
' r o 7. r-■ r, l. ' i n c  fNalożytość pocztowa*
; tflY  IŁ*3 popłacona ryczałtem./ Lwów, środa 3 czerwca 1936 Rok 129

GAZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDEGO POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Cm jt  irw u u M rłtjr i 
W* Lw owie baz iłorę- 

cseniz do dom i . mi es. ii. 2*—, kwart.
s  dostawą do domu . miea. zŁ2*40, kwart 7’—

Ka prowincji z prze­
syłką pocztową . n i . łL2" 10. kwart 7*—

lagranica....................... miea. i ł .5*—, kwart. IB1—

REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

221- 17.
Koa to PKO Lwów 

H i S04.044.

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI i 
LWÓW, IIL. ZIMOROWICZA 1S L p.

Lurty n a leży  frankować. — Reklamacja 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10gr.
DROGOWSKAZ.

Już przeszło tydzień minął od tej 
niedzieli, kiedy na zjeździe delegatów 
Zw iązku Legjonistów powiedział 
W ódz Naczelny gen. Rydz Śmigły swe 
wielkie i pam iętne słowa. Już znalazły 
one oddźw ięk głośny w całem pol- 
skiem społeczeństwie. Już o nich się 
wiele mówiło i pisało. Ale wraca ku 
nim myśl razporaz. T ak  były one no* 
we, tak  bardzo nowe widnokręgi ro­
dzące.

Bo przecież żyjemy w czasach wręcz 
przełomowych. W  dobie wielkich prze 
mian gospodarczych i społecznych 
świata, w dobie wielkich zawikłań na 
arenie międzynarodowej. Testeśmy 
świadk/ami olbrzymiego wyścigu pra­
cy na świecie, k tóry  chce powetować 
sobie szczerby, zadane sześcioletniem 
przesileniem ekonomicznem, k tóry  
chce dla poszczególnych państw  stwo­
rzyć maksimum siły obronnej.

I oto w tej chwili wskazał nam 
W ódz Naczelny najwyższy cel, jaki 
mamy przed sobą: obronę Państwa.
Naczelny W ódz to hasło jasno i w y­
raźnie podkreślił: „Hasło to nie nale­
ży pojmować w sposób jednostronny 
i zwężony... Jestem głęboko przekona* 
ny, że w tym programie w szystko się 
znajdzie, że znajdzie się droga w yj­
ścia z naszych stosunków  gospodarz 
czych, że znajdzie się droga, Wtóra nas 
doprow adzi do wyzwolenia sił m oral­
nych i twórczych w N arodzie, do 
skupienia ich, do wytworzenia nowych 
wartości, których tak  nam  bardzo po ­
trzeba.

Dorzucił do tego gen. Rydz Śmigły 
słowa o potrzebie łączenia się a nie 
rozdwajania. M ówił o drobnych spo­
rach i nieporozumieniach, o przesadnej 
trosce prestiżu tej czy innej organiza­
cji i wyrwał jakby  z głębi narodowe* 
go sumienia jasne stwierdzenie: „A
czy dziś jest czas na zwadę o miedzę 
wtedy, k iedy całe pole zagrożone? 
Czy dziś jest czas dopatryw ać się nie­
dociągnięć w statucie, dopatryw ać się 
jakichś drobnych szczelin w tedy, kie­
dy są ogromne w yrw y w rzeczach waż 
niejszych, aniżeli statut i gdy już nie 
chodzi o to, aby zapchać jakoś te w yr­
wy, ale żeby stworzyć duże nowe, po­
zytywne w artości'1.

To już nietylko do legjcmistów od­
nieść należy. Jest w iem doniosłe za­
gadnienie organizowania zwartej woli 
całego N arodu.

„Niema miłego przeżywania lub do* 
żywania, niema możności wybierania 
sobie, co wygodniejsze i przyjem niej­
sze, jest ciężki okres i on nakłada cięż* 
kie zadania. Surowość w wym aganiu i 
stawianiu zadań jest jednym  z najbar­
dziej zasadniczych elementów w naszej 
dzisiejszej polskiej sytuacji".

Sprawa obrony Polski, to cel bardzo 
poważny i dziś szczególnie aktualny. 
Cel, k tóry  istotnie posiada zdolność 
Wyzwol enja sij moralnych, skupienia 
ich i wytworzenia nowych wartości. 
Niew ątpliwie też rozwiązanie tego za­
gadnienia przyczynić się może do zna­
lezienia także drogi wyjścia z naszych 
stosunków  gospodarczych.

Tę ideę zrealizować mają wszyscy 
bez wyjątku obywatele. Bo powie-

\w G enetal do legionlstów:
„W y, mając twarde, w yrobione dło* 

.e, jesteście do tego przygotowani,
^ o b T 51 ChwVClĆ za ten łańcuch, 

-WaS mus2£ stanąć inni i wy

stanęli wszyscy3 ci °  & aby ° b ° k WaS 
czucie siły i chcą te J } L  ^  P° '  
teiną służbę Polsce O ° Wp ZC" 
stwu, jak  k to  wolD ° JC2yZnie’ ^

Teror czeski nie ustaje.
M or. Ostrawa. 2. 6. (PA T .) „D zien­

nik Polski" donosi, że w związku ze 
zbliżającemi się wpisami do szkół, 
czeskie czynniki teroryzują ludność 
polską na Śląsku cieszyńskim, wywie* 
rając na rodziców nacisk, by  zapisy* 
wali swe dzieci do szkół czeskich.

W  Trzyńcu oświadczyć miał czeski 
urzędnik biura pośrednictwa pracy 
bezrobotnem u Polakowi, iż nie otrzy*

ma pracy, ponieważ troje dzieci posy* 
la do polskiej szkoły. W  Górnem  
Cierlisku agituje wśród rodziców*Po* 
laków kierownik, czeskiej szkoły, na* 
mawiając ludność, by  oddaw ała dzieci 
do szkól czeskich. Również Błędowice 
Dolne są widownią ucisku, stosowa* 
nego przez czeskich szowinistów wo^ 
bec ludności polskiej.

Nowa organizacja Abisynii.
Rzym. 2. 6. (PA T.) V irginio G ayda, 

omawiając ustawę organiczną dla wło­
skiego Im perjum  w Afryce Wschód* 
niej, podkreśla radykalny charakter 
ustawy, k tóra za jednym  zamachem 
burzy stosunki ustrojowe, istniejące w 
dawnej A bisynji. Zniesiony zostaje 
przedewszystkiem system feodalny. 
Zniesiona zostaje władza rasów i ich 
zbrojnej pasożytniczej oligarahji. Ra* 
sowie stają się obecnie zwykłymi oby­
watelami, którzy będą mogli być kon­
sultowani, ale którzy nie będą posia­
dać żadnej władzy. Zniesione zostają 
również różnice hierarchiczne, jakie 
istniały pom iędzy poszczególnemi 
szczepami abisyńskiemi. W szystkie 
ludy będą odtąd miały takie same pra­

wa i takie same obowiązki. W szyscy 
będą jednakow o poddani energicznej 
jurysdykcji władz włoskich, 

j Drugą cechą charakterystyczną usta­
wy jest podział A fryki wschodniej na 
gubem atoraty  według etnicznych, ge* 

i ograficznych i historycznych. Addis* 
' Abeba rządzona będzie przez guberna 
■ tora cywilnego Religji muzułmańskiej 

przywrócone zostały wszystkie prawa 
, na terenie ziem muzułmańskich inipe- 
• rjum  A fryki wschodniej. Nie ograni- 
I cza to jednak praw kościoła koptyj- 

skiego. "Areszcie ostatni punk t usta- 
I wy godny, zdaniem G aydy, podkreśle­

nia, polega na stanowczej ochronie 
1 rasy włoskiej na terenie Imperjum.

Pierwsze posiedzenie
nowej izby francuskiej.

Paryż. 2, 6. (PA T.) Pierwszy dzień 
16*ej iegisiatury rozpoczął się od inau* 
guracyjnego posiedzenia izby deputo­
wanych, w czasie którego najstarszy 
wiekiem dep. Salles wypowiedział 
dłuższe okolicznościowe przemówie­
nie, wzywając do zachowania zgody 
wewnętrznej.

Komuniści i socjaliści powstrzymali 
się od wszelkich manifestacyj. Jedyną 
demonstracją było wystąpienie sufra- 
żystek francuskich, które z galerji rzu­
cały ulotki, domagając się przyznania 
kobietom praw wyborczych.

Posiedzenie dzisiejsze miało charak­
ter czysto formalny i trwało tylko pół 
godziny, poczem sesja została odroczo* 
na do środy. W  tym  czasie nastąpi 
sprawdzenie prawomocności m anda­
tów, poczem po ich oficjalnem uprawo 
mocnieniu przez Izbę odbędą się w 
czwartek wybory przewodniczącego, 
6-iu wiceprzewodniczących, 12-u sekre­
tarzy i 3 kwestorów. W alka o stano­
wisko przewodniczącego rozegra się 
pomiędzy Herriotem  a b. przewodni* 
czącym Bouis9onem. H errio t potwier* 
dził dzisiaj w kuluarach Izby, że zga­
dza się na wysunięcie jego kandydatu­
ry na to  stanowisko.

W  tych warunkach kalendarz polity 
czmy najbliższego tygodnia przedsta­
wia się, jak  następuje:

Wtorekl — prace Izb nad upraw ­
nieniem wyborów i pierwsze posiedze­
nie senatu. Środa — narady grup w 
sprawie w yboru prezydjum  Izby. 
Czwartek — w ybór przewodniczącego 
Izby, zastępców, sekretarzy i kwesto* 
rów. W  tym  dniu spodziewana jest 
również dymisja rządu  Sarraut. Piątek 
utworzenie rządu Bluma.

O ile wszystko pójdzie w przewidzia 
nym rytmie, można oczekiwać w sobo* 
tę utw orzenia 101-gc gabinetu trzeciej 
republiki, k tóry  stanąłby przed Izbą w 
ciągu następnego tygodnia.

ZABÓJSTW O W ACHM ISTRZA.
Warszawa. 2 czerwca. (P. A. T.) 

Dnia I bm. o godz. 16.30 w M ińsku 
Mazowieckim został zastrzelony wach* 
mistrz 6 p. uł. Jan Bujak. Sprawcą za­
bójstwa okazał się Judka Lejb Cbaskie 
lewicz, mieszkaniec Kałuszyna. Zabój* 
stwo nastąpiło na tle stosunków  oso­
bistych. Zabójcę aresztowano. Śledz­
two prowadzą władze sądowe.

Z  m s tm łc n te m  u iif jM  t r  p r t . Z«er*'> lc.ine o  5«  tire ć re te f.

Zatańczenie zawodów 
lotniczych.

Kraków. 2. 6. (PA T.) W czoraj zakoń 
czyły się zawody lotnicze 7*go lotu 
południowo*zachodniej Polski im. kpt. 
Żwirki. Pierwsze miejsce w  zawodach 
zajął pilot Tyrała i obserw ator Dudek, 
lecący na aparacie R W D . 8. Obaj z 
aeroklubu krakowskiego. Zdobyli oni 
łącznie za regularność lotu i za pilotaż 
6S5 piklt. 2-gie miejsce zajęli bracia Cha 
łupnikowie (aeroklub krakow ski) na 
RW D . 8, mając 676 pkt. 3-cie miejsce 
pilot W róblew ski i obserw ator Bła- 
chowski (aeroklub łódzki na R W D . 8, 
punktów  632, 4-te miejsce p ilo t Za­
krzewski, obserw ator Siemaszko (aero 
klub wileński) na R W D . 8, punktów  
629, 5*ty pilot Szarek, obserwator 
Kozioł (aeroklub lwowski) na RW D . 
5, punktów  622, 6*te p ilot Lewandow- 

j ski, obserwator Puc, (aeroklub pom or­
ski) na R W D , 8, pkt. 608, 7-me miej­
sce pilot Janiki, obserwator Ostaszew­
ski (aeroklub warszawski) 592 pkt.

Drugiego dnia w locie pow rotnym  
na lotnisku w  Krośnie wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Plot Rayski z 
aeroklubu lwowskiego na aparacie 
R W D  8, w czasie lądow ania zawadził 
o stoliki sędziowski. Stojący przy sto­
liku inż. Pirgo, prezes L. O. P. P. w 
Krośnie, został ciężko poraniony. Po*

• zatem sam olot aeroklubu warszawskie 
go, pilotow any przez Kuczyńskiego, 
zabłądził na trasie i powróci! do Kra­
kowa.

N agrodę przechodnią im. kpt. Żwir­
ki zdobył aeroklub krakowski. Za 
najlepszą regularność w locie nagrodę 
m. Bielska zdobył p ilo t Tyrała. Za 
najlepszy pilotaż nagrodę m. Zakjopa- 
nego otrzym ał p ilot Szarek.

M usimy tedy wszyscy — ak powia­

da gen. Rydz-Smigły — „zorganizo­
wać kierow aną wolę ludzką11, musimy 
się organizacyjnie skupić dokoła „kie* 
rowniczej woli", o której Naczelny 
W ódz mówi jako o koniecznym w a­
runku przełamania i przezwyciężenia 
trudności, piętrzących się po drodze 
do najwyższego celu: „podciągnięcia
Polski wyżej", tak, by „innym  dorów* 
nała k ro k u 11 i była Państwem silnem.

Ta kierownicza wola, to bynajm niej 
nie łamanie woli obywatela. Idzie ty l­
ko o to, by niczyja wola, niczyja swo­
boda nie była nadużyw ana na szikodę 
Państwa i społeczeństwa. Idzie o to  —

jak  powiedział M arszałek Piłsudski 
jeszcze w  roku 1920 — „aby kraj nasz 
zrozumiał, że sw oboda to  nie kaprys, 
że sw oboda to  nie jest mnie wszystklo 
Wolno a drugiem u nic, że swoboda, 
jeźli ma dać siłę, musi jednoczyć, m u­
si łączyć, musi rękę sąsiadom  i prze­
ciwnikom podawać, musi umieć godzić 
sprzeczności a nietylko przy swojem 
się upierać".

Z jazd legjonistów w  ową pam iętną 
niedzielę był jednym  z najważniej* 
szych m om entów życia polskiego w 
ostatnich czasach, Stał się drogow ska­
zem. Bul.

Z G O N  S. P. INŻ. PIRGI.
Kraków. 2. 6. (PA T.) W  Krośnie 

Zmarł prezes powiatowej L. O. P. P. 
inż. Kazimierz Pirgo, członek jury 7-go 
lotu Polski południowo=zachodniej, 
k tóry  raniony został wczoraj ciężko 
przy lądowaniu jednego z samolotów. 
Tragicznie zmarły był zasłużonym 
miejscowym działaczem społecznym.

W YBORY W  ZGIERZU.
Łódź 2. 6. (PA T.) W  dniu 31 maja 

odbyły się w ybory do Rady miejskiej 
w Zgierzu. Silną agitację wyborczą 
rozwinęło Stronnictwo N arodow e, po* 
siadające w poprzedniej Radzie miej­
skiej połowę m andatów  (16). Sprowa* 
dziło ono nawet specjalne bojów ki 
wyborcze z Łodzi. N a ulicach doszło 
parokrotnie do bójek m iędzy bojów* 
kami stronnictw a narodowego a zwo* 
lennikami P. P. S. Policja szybko 
przywróciła spokój,

Str. N arodow e poniosło znaczną po ­
rażkę, straciło bowiem aż 6 manda* 
tów. Podział m andatów przedstawia 
się następująco: PPS. i Zw. klasowe
11, Str. N arodow e 10, Polski Komitet 
wyborczy 5, N iemcy 3, ugrupow ania 
żydowskie 3.

ZJAZD T. N . S. W .
Warszawa. 2 czerwca. (P. A. T.) 

W  drugim  dniu obrad W alnego Zjaz­
du Tow arzystw a Nauczycieli Szkół 
Średnich i W yższych odbyw ały się po 
siedzenia komisyj zjazdowych.

N a członków Z arządu głównego z 
prowincji w ybrano p.: prof. dr. Ludwi 
ka Jaxę-Bukowskiego z Poznania, 
A ntoniego Kuźniara z G rudziądza, dy* 
rektora Kazimierza Lewickiego z Kra* 
kłowa. N a członków głównej komisji 
rewizyjnej pp.- Kajetana Golczewskie- 
go ze Lwowa.
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XEA.TR WIELKI.
W to r e k  2 V I.  g. 3.50 w. „Tow ic  mleczarz' 
Ś ro d a  3 VI.  g. 3.30 w. „T o w je  mleczarz   ̂
C z w a r te k  4 VI.  g. S.30 w. „Z y d  Siiss 

p rem iera .
Pią tek 5 VI.  g. 8.JO w. , ,2 y d  Siiss".

TEATR ROZM AITOŚCI.
W tc r e k  t ea t r  n ieczynny .

K I N O T E A T R Y :
A P O L L O :  „S zopen  p iew ca  w olnośc i" .  
C A S I N O : „ D o w id z e n ia  p ięk n a  p an i" .  
C H I M E R A :  „ K ap ry s  p ięknej  pan i" .  
C O L O S S E U /A :  G o śc in n e  w y s tęp y  tea tru  

żydo w sk ieg o .
K O P E R N I K :  '„Mleczna d ro g a "  z H a r o l ­

dem  L loydem .
M A R Y S I E Ń K A :  „Za grzechy" .
M E T R O :  „ W o n d e r  - ba r" .
ML Z A :  „B o u n ty " .
P A Ł A C E :  „Przy g o d n y '  ro m an s"  Olga

C zech o w a ,  G us ti  H u b c r ,  Leo Slezak.
P A N :  „D ziew czę  z B u d a p es z tu "  z M ar tą  

Eggcrth .
P A X :  „Śpiew am  d la  ciebie".
R A ] :  „ B aro n  cygański"  opere tka .  
S T Y L O W Y : „K to  os ta tn i  całuje" i rewja 
Ś W IT :  „ B aro n  cygańsk i"  op e re tk a  Ja n a  

Straussa .
T O N :  „ B ezd o m n i"  z Pa t  i Pa tachonem .

Udział młodzieży szkolnej w uroczystościach 
na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

M łodzież szkolna wszystkiich szkół 
i zakładów na terenie województw 
południowo-wschodnich weźmie gre* 
mjalny udział w uroczystościach, urzą­
dzanych przez całe społeczeństwo dla 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Prof. Dr. Mościckiego w lOdecie spra­
wowania najwyższego urzędu w Pań­
stwie.

Dzień 3 czerwca jest wolny od nauki 
szkolnej i zajęć szkolnych.

W e Lwowie i w innych miastach, 
gdzie odbędą się uroczyste pochody i 
defilady weźmie udział młodzież szkol 
na w grupach, jako delegacje poszcze­

gólnych klas. W e Lwowie delegacje 
młodzieży szkolnej wraz z pocztami 
sztandarowym i zbiorą się na W ałach 
Gubernatorshlich i w zwartych szere* 
gach wezmą udział w defiladzie ogól­
nej. Młodzież szkolna będzie obecna 
na nabożeństwach szkolnych, a następ 
nie weźmie udział w uroczystych aka- 
demjach na cześć Pana Prezydenta 
Prof. Mościckiego, które urządzają 
wszystkie zakłady szkolne i naukowe. 
W ychowawcy młodzieży przedstawią 
życiorys Profesora Mościckiego z 
uwzględnieniem Jego prac naukowych 
i państwowych.

Uroczystości jubileuszowe
Echa-M acierzy.

— T e a t r  W ie lk i.  D ziś  o godz. 8-mej wie* 
czorem  „ N ieu sp ra w ie d l iw io n a  g o d z in a"  ko* 
m ed ja .

— N ajb liższa  premjera w  Teatrze W iel­
kim. Ju ż  w so b o tę  6 bm. na  scenie T ea tru  
W ie lk ieg o  ukaże  się p rz e z a b a w n a  k o m ed ja  
m is trzów  k o m ed jo p isa rs tw a  francusk iego  
Plersa i C a ilave ta  „Ł adna  h is to r ja" .

KO * M IK STY .
— Sekcja H ydrotechn iczna P olsk iego  T o ­

warzystwa P olitech n icznego  zaw iadam ia ,  że 
we śro d ę  3 bm. o godz .  18.30 o d b ę d z ie  się 
w sali T o w a rz y s tw a  p rz y  ul. Z im o ro w icza
9 zebran ie ,  na  k tó rcm  pro f .  d r  T  M ala--  
ski w ygłosi  o dczy t  pt.  „ P ró b a  u łożen ia  
w z o ru  na p io n o w y  ro z k ła d  chyżości w o d y  
W r z e k a c h " .

— P ociągi z B rzuchow ic. D y rek c ja  Okr.  
Kolei P ań s tw o w y ch  we L w ow ie  zawiada* 
min. że na  p ro śb ę  m ieszkańców  B rz u ch c -  
wice p rz e p ro w a d z o n e  b ę d ą  w ru ch u  poc.ą-  
g ó w  p o d m ie jsk ich  z B rz u ch o w ic  d o  Lw.o* 
w a nas tęp u jące  z m ian y :  p oc iąg  N r .  2243
(B rzu ch o w ice  odejście  g. 21, Lw ów  dw. gl. 
p rzy j .  godz.  21.20) p ro w a d z ić  się będzie  od
10 czerwca br.  j a k o  poc iąg  codzienny ,  nas 
tom ias t  p oc iąg  N r .  2229 (B rzuchow ice )  o- 
dcjście god z .  20.12 L w ów  dw. gl., p rz y j ­
ście godz .  20.32) p ro w a d z ić  się będzie  ty ł;  
ko  w dn ie  świiątecznc w okresie  od  11 bm- 
d o  30 s ie rpn ia  br.

KRONłKft iHEJSKA.

Dokładnie adresować. Dyrekcja Okr.
Poczt i Telegrafów we Lwowie mając 
na uwadze usprawnienie służby dorę­
czeń we Lwowie, apeluje do P T. Pu- 
bl iczności, by nadawcy przesyłek po* 
cztowych i pieniężnych podaw ali w 
adresach do Lwowa nazwy ulic w 
brzmieniu ostatnio ustalonem  i obec­
nie obowiązującem, wskazanem  jest 
również dokładne podawanie urzędu 
oddawczego dla danej ulicy (a więc 
Lwówl, Lwów 14, Lwów 15, Lwów 
20, Lwów 21, Lwów 22, Lwów 23, 
Lwów 24, Lwów 25). — Przez tak  do* 
kładne określenie miejsca zamieszka­
nia adresata, przesyłki pocztowe będą 
mogły być doręczane znacznie szyb­
ciej i sprawniej co leży w interesie sa­
mej korzystającej 2 usług pocztowych 
P. T. Publiczności.

Peowiacy! Celem uczczenia 10- 
lecia pracy Pana Prezydenta Rzplitej 
Prot. J. M ościckiego zbiórka wszysts 
kich Pcowiaków odbędzie się we w to­
rek 2 bm. o godz. 18-ej w lokalu Zwią­
zku przy ul. W iśniowieckich 4, skąd 
nastąpi wymarsz z pocztem sztandaro­
wym na pl. M arjacki, gdzie odbędą się 
uroczystości federacyjne. — W e środę 
5 hm. zbiórka wszystkich członków o 
godzinie 9.15 pod pomnikiem Jana So­
bieskiego, skąd członkowie udadzą się 
na nabożeństwo do katedry. Obecność 
wszystkich członków konieczna!

Legjoniści! Celem uczczenia 10- 
lecia pracy Prezydenta Rzeczypospo* 
litej prof. Ignacego M ościckiego na 
stanow isku G łowy Państwa, zbiórka 
wszystkich legjonistów  we w torek 2 
czerwca b. r. o godz. 18 w lokalu Zwią 
zku ul. Jabłonowskich 11, skąd nastą* 
pi wymarsz z pocztem sztandarowym  
na pl. M arjacki. W e środę 3 b. m. 
zbiórka wszystkich legjonistów o g. 
9.15 rano w lokalu Związku, skąd na­
stąpi wymarsz na uroczystą M szę św„ 
która odbędzie się w katedrze o godz.

W  dalszym ciągu uroczystości z 
okazji 50-lecia Echa*Macierzy we Lwo 
wie, odbyło się w niedzielę nabożeń­
stwo na intencje jubilata. Mszę św. ce­
lebrował ks. prof. -dr. W yszyński, pie* 
śni religijne zaś odśpiewała Lutnia- 
Macierz.

W  dniu tym  w przerwie koncertu 
Echa w Teatrze W ielkim  bratnie stow. 
składały hołd jubilatowi. (Spraw ozda­
nie z koncertu podam y później).

I tak  imieniem miasta zabrał glos 
prez. dr. O strow ski i w pięknem prze* 
mówieniu kreśląc zasługi jubilata, za­
znaczył, że Lwów dum ny jest, że w 
murach jego istnieje stow. krzepiące 
pieśnią ducha narodu. P. prezydent 
wręczył jubilatow i srebrny wieniec z 
odpow iednią dedykacją.

Imieniem R ady naczelnej Związków 
stow. śpiewaczych przemawia! b. pre- 
mjer Ponikowski, wręczając Echu dy­
plom najwyższego odznaczenia. Imie* 

i niem Związku .M ałopolskich stow. 
śpiewaczych przemawia! prezes dr. 
Ostrowski i wręczył jubilatow i piękną I 
plakietę. Imieniem Lutni warszawskiej ! 
przemówił prezes Kaczyński i wręczył I 
Echu portret M aszyńskiego, imieniem 1 
Stow. krakow skich i Echa krakow skie 
go przemawiał p. W allek-W alew ski, 
wręczając Jubilatow i dyplom, a imie­
niem własnem swą karykaturę w rzeź* 
bie, imieniem wielkopolskich Stow. 
śpiewaczych przemawiał prof. Miętus, 
a imieniem Echa poznańskiego prof. 
Dreżepolski, lwowianin. W  imieniu 
Echa dziękował serdecznie prezes 
Usarz. Przemówienia przeplatano śpie­
wem. Publiczność pow stawszy z miejsc 
urzędziła Jubilatowi serdeczną owację.

W IE C Z O R N IC A .
W  niedzielę wieczorem odbyła się 

wieczornica w salach hotelu Krakow­
skiego. D o stołu zasiadło przeszło 200 
osób, w śród nich Prezydjum  miasta 
in corpore, Długi szereg toastów  roz­

począł prezes Usarz, wznosząc toast 
na cześć miasta w ręce prez. dr. O strów  
skiego, płk. Joszt na pomyślność zalo* 
życieli. Prez. Ostrowski, p. Kaczyński, 
Pragłowski, Kinalski, Ćwikowski, red. 
Szenderowicz, prez. Antoniewicz, Da- 
nielewicz, dr. W aligórski, Połoszyno- 
w.icz, prof. M iętus, Gaweł z Gdańska, 
Apfel, H ausm an i Janowski. Toasty 
przeplatano śpiewem. Następnie dr. 
Kijas przedstawił w rymach najwybit* 
niejsze osobistości Echa. W śród  serde­
cznego nastroju wieczornica przecią­
gnęła się do rana.

PO ŚW IĘC EN IE  PO M N IK A  JA N A  
GALLA.

W  poniedziałek w południe na cmen 
tarzu Łyczakowskim w miejscu ludzi 
zasłużonych odbyło się poświęcenie 
pom nika Jana Galla.

Po odśpiewaniu przez połączone 
chóry „Beati m ortui" pod batutą p. 
Stadlera, przemówił gorąco pastor 
Banszel, poczem poświęcił nagrobek 
a chóry odśpiewały „O Panie nasz". 
Zkolei przemówił prezes kom itetu 
W rześniowski, oddając w opiekę mia­
sta pomnik. N astępnie połączone chó* 
ry  odśpiew ały „Kosiarza" Galla, po­
tem Echo-Macierz „Ejże ino fiołeczku". 
Zabrał głos prez. dr. O strow ski zazna* 
czając, że imieniem miasta bierze w 
opiekę pom nik mistrza.

Pom nik w ykonany przez firmę Pe- 
riera, według projektu  prof. Osińskie­
go, przedstawia się okazale. Z dobi go 
plakieta mistrza, w ykonana przez prof. 
Nalborczyka. N a pom niku widnieje 
następujący napis: Janowi Gallowi, ur. 
18/VIII 1856, -  zm. 27IX 1912, stara­
niem Echa*Maciarzy śpiewacy.

T ak więc minęły uroczystości jub i­
leuszowe, a do pow odzenia ich przy­
czynili się pp. Usarz, W rześniew ski, 
dr. Schmidt, Krajewski, Danielewicz, 
Joszt i W łodzim irski.

i 10 rano. Obecność wszystkich legjoni 
j stów obowiązkowa.

Hojna ofiara na Obronę narodową, 
j Urzędnicy i  robotn icy  w ytw órni lwów 
j skiej Państw. M onopolu Spirytusowe- 
! go uchwalili opodatkow ać się na 

rzecz O brony Państwa w wysokości 
od pół proc. do 3 proc. poborów  na 
przeciąg jednego roku.

Pokłosie świąteczne. Całe społeczeń­
stwo lwowskie stw ierdza z zadowole- 
n4N«n, że Zielone Święta udały się w 
zupełności Było pięknie, słonecznie i 
ciepło. Impreza turystyczna zorganizo* 
wana przez Z arząd M iejski pod na­
zwą „Zielone Święta we Lwowie", 
zdała egzamin bardzo dobrze. Przyby* 
ło do Lwowa kilka tysięcy osób z od­
ległych nieraz stron. Różnych atrakcji 
i w idow isk było coniemiara.

Trwający od przeszło trzech tygodni 
strajk  robotników  budowlanych i dro* 
gowych wreszcie się zakończył. Dziś 
rano wszyscy stawili się do pracy, za­
częte budow y i .rozkopane ulice zaczy­
nają nabierać innego wyglądu. Trw a 
jeszcze strajk  ceglarzy, którzy domaga* 
ją się podwyższenia płac. Naw iązane 
rozm ow y z pracodawcami wróżą ry ­
chłe zakończenie sporu. Ostatnio w y­
rósł now y spór o płace, mianowicie 
stolarze meblowi domagają się również 
podwyższenia płacy.

Zjszd Związku Umysłowych 
Pracowników Kolo,'owych.

W czoraj zakończył się ogólno-polski 
Zjazd Zw iązku Um ysłowych Pracow­
n ików  Kolejowych.

Z  ważniejszych w niosków  uchwa* 
lano wybudow ać sanatorium  dla 
członków w Piwnicznej i przeznaczono 
na ten cel kwotę 80 tysięcy złotych. 
Budowa rozpocznie się jeszcze w bież. 
miesiącu. N a Fundusz O brony N aro ­
dowej uchwalono przeznaczyć kwotę 
500 zł. Zkołei wysłano depesze hołdo* 
wnicze do P. Prezydenta Rzplitej, do 
Gen. Inspektora Sił Zbrój. gen. Rydza 
Śmigłego i M inistra Komunikacji pik. 
UIrycha. W  godzinach popoludnio* 
wych w dalszym ciągu obrad uchwało* 
no nadać tytuł członka honorowego 
dotychczasowemu prezesowi, piastują­
cego tę godność od lat 10-ciu, inspek­
torowi Trześniowskiemu. Zkolei w y­
brano prezesem Zarządu głównego p. 
P iotra Myśliwca, zaś wiceprezesem 
W łodzim ierza Segdę. W ybrano  rów* 
nież 12 członków Zarządu po jednym 
ze wszystkich Dyrekcyj Kolejowych.

POSIEDZENIE SEJMU. 
Warszawa. 2. 6. (PA T.) M arszałek 

C ar wyznaczył pierwsze posiedzenie 
Sejmu na czwartek dnia 4 b. m. na go­
dzinę 12 w południe.

Śwfgt® Mieszczańskiego T©w. 
Strzeleckiego we Lwowie.

W  p ie rw szy m  d n iu  Z ie lo n y ch  Świąt od* 
b y ło  się t ra d y c y jn e  św ię to  M ieszczańsk iego  
T w a  Strzeleckiego we Lwowie , z okazji  
inaugurac j i  u roczystośc i  s trzelan ia  p rem jo -  
wego d o  tarcz.  W  ro k u  bieżącym , na m ocy  
u c h w a ły  w a lnego  zg ro m ad zen ia ,  nie od* 
b y ła  się de tron izac ja ,  ani też in tron izac ja  
n o w e g o  k ró la  k u rk o w e g o ,  g dyż  z a ró w n o  
król,  jak  i m arsza łkow ie ,  z a t rzy m a ją  swe 
godnośc i  na  ro k  b ieżący. U ro c zy s to ść  ro z ­
poczę ła  sic p o c h o d e m  cz ło n k ó w  T w a ,  u- 
b ra n y c h  w stro je  n a ro d o w e ,  z o rk ies trą  
bu rsy  im D ckcrta ,  do  kośc io ła  O O .  Fran* 
ciszkanów, gdzie  o d p r a w io n o  so lenne  n a ­
bożeń s tw o .  Skolei nas tąp i ł  p o w r ó t  na 
Strzelnicę ,  gdzlie p rz y b y c ie  K ró la  z orsza* 
kiem p o w i ta ło  12 s t rza łó w  m o żd z ież cw y ch .  
P o  w p ro w a d z e n iu  k ró la  na  salę w s t rze ln i ­
cy, w obecnośc i  p re z y d e n ta  miasta O s t r o w ­
skiego i w icep rezy d en ta  C ha iesa .  przemó* 
wił d o  z g ro m a d z o n y c h  p rezes  T w a  S ud-  
hoff .  O d p o w ia d a ł  p r e z y d e n t  O s tro w sk i ,  
k tó ry  p o d k re ś l i ł  ro lę  m ieszczaństwa w dzie 
jnch i przyszłości  Lwowa.  P re z y d en t  wrę* 
czył k ró lo w i  k u rk o w e m u  p. Jakóbczyń-  
sk iemu u fu n d o w a n ą  p rzez  radę  miejską 
misę z h e rb em  miasta, mko sy m b o l  łą c zn o ­
ści m iasta  z  m ieszczaństwem , b ęd azy  u tw ier  
dzen iem  s ta rych  ze Strzelnicą  zw iązanych  
o b y cza jó w .  M isę  taką  ro k ro cz n ie  m iasto  
p rzek azy w ać  będzie  co roczn ie  każd o razo *  
w em u k ró lo w i  k u rk o w e m u .

JAN III. PO D LW OW EM, W ID O ­
W ISKO LUDOW E.

W  pierwszy i drugi dzień Zielonych 
Świątek urządził Związek! Teatrów i 
Chórów Ludowych na Piaskowej G ó­
rze widowisko ludowe pod powyż­
szym tytułem. N a całość składało się 
kilka zasadniczych scen a to: W jazd 
Jana III. do Lwowa, Ludność wiejska 
szuka we Lwowie schronienia, Przy* 
gotowania do bitwy, Jeńcy, Bitwa, 
Pow rót zwycięskich wojsk. Widowi* 
sko przygotow ano przy udziale w oj­
ska bardzo starannie z dużym  nakła­
dem 'kłosztów. W spaniałe, barwne obra 
zy mieszczaństwa, chłopstwa, szlachty, 
i rycerstwa, dzięki dobrze dobranym  
kostjum om  przeniosły widzów w  wiek 
XVII, wywołując imponujące wraże­
nie. Dzięki pogodzie — tysiące widzów. 
Organizacja cah ści na wysokim pozio­
mie.

Wspatiały pokaz szybowcowy
w Sknśtowia,

N a  lo tn isk u  cyw ilncm  w Skniłow ie  o d ­
był  się w  n iedz ie lę  p o p o łu d n iu  n iezw ykle  
em o c jo n u jący ,  a we L wowie  p o  raz pierw* 
szy  tak  m aso w o  p r z e p r o w a d z o n y  p o k a z  
sz y b o w c o w y ,  u rz ą d z o n y  sta ran iem  A e r o ­
k lu b u  lw ow skiego .  N a  lo tn isk o  śc iągnęły  
tysiączne  rzesze publicznośc i .

E n tuz jas tyczne  ok lask i  zbiera!  p i lo t  Zab* 
ski, k tó ry  t r z y k ro tn ie  w z la ty w a ł  w  p o w ie ­
trze  i m roził  k rew  w ży łach  n ieotrzaska* 
nym  z a k ro b ac ją  lo tn iczą  w id zó w ,  scho­
dząc  z w ysokośc i  1200 mtr . w  n i e u s ta n ­
ny c h  lo o p in g ach ,  tzw. beczkach ,  ześlizgach 
na  ogon.  ko rk o c iąg ach ,  renverscm en ts  itd. 
do  50 mtr.  n a d  ziemią. N ie m n ie js zy  po* 
d z iw  w z b u d z a ła  ak ro b ac ja  p i lo ta  A n t o ­
niaka .  Bez  p rz e rw y  uw ija ł  się ciężki Fok* 
ker  PLL, „Lotu" ,  o d b y w a ją c  lo ty  p r o p a ­
g a n d o w e .  D u ż e  za in te re so w an ie  w z b u d z i ła  
d e m o n s trac ja  sam o lo tu  san i ta rn eg o  „Lublin  
R. X V I" ,  całkowicie  polskiej  konstrukc ji .  
W  tym  czasie poczę ła  w yras tać  na  h o r y ­
zoncie  d uża  ku la  b a lo n u  „M ościce",  napel* 
n ian eg o  w o d o re m  i p rz y g o to w u ją ce g o  się 
do  sta r tu .  W  m om enc ie  zestawiania  d w ó c h  
p o c ią g ó w  sz y b o w c o w y c h ,  n ad c iąg n ą ł  od  
s t rony  p o łu d n io w e j  f ro n t  bu rzy ,  k tó ry  p o ­
mieszał  szy.ki p ro g ram o w e .

T ym czasem  b a lo n  „Mościce" n a p e łn io n y  
gazem aż d o  pełnej  p o jem nośc i  b a lo n u  750 
mtr.  sześć, w ę d ro w a ć  począ ł  od  lo tn iska  
w o jsk o w eg o  w k ie ru n k u  w idzów .  P o  na* 
pe łn ien iu  kosza  ba las tem  i w y w ażen iu  go, 
wsiedli  d o  n iego  p i lo t  b a lo n o w y  K asprzak  
o raz  dwaj to w arzy sze  lo tu .  red .  Z d u ń c z y k  
i p. K o lb u sz o w sk i  z A e r o k lu b u  lw o w sk ie ­
go. O  godz .  18 b a lo n  uniós!  się w  p o w ie ­
trze i p o d ą ż y ł  sz y b k o  w  k ie ru n k u  północ*

S nym.
| C a ło ść  p o k a z u  w y p a d ła  im p o n u ją co  i 

św iadczy ła  znakom icie  o poz iom ic  polskiej  
kon s tru k c ji  s zy b o w co w e j  i lotniczej,  o d o s ­
kona le j  fo rm ie  i w y szk o le n iu  lw ow sk ich  
p i lo tó w  i o pclnci  in ic ja tyw y  dz ia ła lnośc i  
organ izacy jne j  A e r o k lu b u  lw ow skiego .

j * * •
B a lo n  „Mościce" w y lą d o w a ł  wczora j  w  

I n o c y  w  oko l icy  Sarn ,  p rz e b y w s z y  ok o ło  
i 450 kim.

M IA N O W A N IA  STAROSTÓW.
P. M inister spraw  wewnętrznych za­

mianował W ładysław a Petzelta, do­
tychczasowego starostę przeworskiego, 
starostą powiatowym  dobrom ilskim , 
Józefa Libucjhę, dotychczasowego sta* 
rostę dobrom ilskiego, radcą w U rzę­
dzie wojewódzkim kieleckim, zaś mjr. 
Stanisława Gąssowskiego starostą po­
wiatowym przeworskim.
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prawcy zajść w Prz
Radom. 2 VI. (Tel. wł.) W  dniu 

dzisiejszym rozpoczął się w Radomiu 
Proces o zajścia w Przytyku, które się 
wydarzyły dnia 9 marca b. r. N a ławie 
oskarżonych zasiadło 56 osób, w tern 
13 żydów i 43 chrześcijan. N a rozpra­
wę powołano około 400 świadków. 
Tło i przebieg zajść w tern miasteczku 
°yły następujące:

Miasteczko Przytyk położone w 
Pow. radomskim, liczące 3000 ludności, 
W czem prawie 90 proc. żydów, od 
dłuższego czasu było terenem wystąp 
Pień antyżydow skich, będących sku t­
kiem agitacji bojkotow ej Stronnictwa 
Narodowego. W śród  ludności żydow ­
skiej K r ą ż y ł y  pogłoski o tem, że chło­
pi szykują się do generalnej rozprawy 
z żydami. Chrześcijanie to samo opo­
wiadali sobie o żydach, twierdząc, że 
zbroją się oni w tajemnicy. W  ten spo 
sób tem peratura nastrojów  została do* 
prowadzona do maksimum i najd rob­
niejszy incydent mógł spowodować 
nieobliczalne skutki. Pogłoski o zbro* 
jeniu się żydów miały o tyle realne 
podstawy, że świadek Pępczyński w i­
dział u Srula Cym balisty dwa rewol­
wery, które ten w końcu lutego przy­
wiózł do Przytyka z Radomia.

W  krytycznym  dniu 9 marca b. r. 
targ miał przebieg spokojny, mimo, 
że zjechało się 600 furm anek oraz o kio 
ło 2000 łudzi. U żydów mało kupow a­
no, gdyż włościanie zaopatryw ali się 
w sklepach i straganach chrześcijan* 
skich. Koło godz. 14-tej post. Kaz. 
A niołek rauwazył, iż jakiś młody czło 
wiek w sposób zakłócający spokój 
usiłuje odwieść kilka osób od kupna 
pieczywa na straganie żydowskim. 
Przód. W ojtas wraz z 5 posteruńkb* 
wymi przystąpił do zatrzymania nie­
znajomego. Podczas prowadzenia go 
na posterunek P. P. nieznajomy krzy­
knął: „Koledzy niema tu  w as?“. W  
odpow iedzi na to  policję otoczył tłum 
z okrzykam i: „N ie dać go hurra na po 
licję". Rzucono kilka kamieni, orczyk 
i krzesło, k tóre jednak policjantów 
nic trafiły. Zatrzym any uwolnił się i 
wraz z pozostałymi atakfował policję 
a posterunkow i musiel: wycofać się
do bram y posterunku, gdzie powtrzy- 
małi tłum, groźbą użycia broni.

W  toku dochodzenia stwierdzono, 
że był to Józef Strzałkowski, członek 
Stronnictwa N arodow ego.

W  pewnej chwili k iedy jeszcze po ­
sterunek był otoczony tłumem Feliks 
Bugajczyk krzyknął do kilkuset parob 
ków : „Chłopcy do roboty", poczem 
pobiegli oni w przeciwległy koniec 
rynku. G rom ada ta napadła na stra* 
gany krawców żydowskich, rozrzuca­
jąc i niszcząc towar, przyczem Kubiak 
uderzył krawca M oszka Dalmana la* 
ską w głowę, wskiute< czego uderzony 
stracił przytomność. W ystąpienie Bu-

gajczyka i Kubiaka wzmogło panikę i 
zamieszanie. W  wąskiej uliczce W ar­
szawskiej poczęli się tłoczyć wozy, ko 
nie i piesi chłopi, starający się jaknaj- 
szybciej wydostać się z miasta. Korzy­
stając z nastroju panicznego wieśnia* 
ków, stojący pod domami żydzi, po­
częli bić uciekających, którzy ze swej 
strony, przebiegając ulicę, bili laskami 
żydów, w skutek czego powstały wza* 
jemne bójki. W  czasie tych bójek pa­
dło kilka strzałów rewolwerowych, z 
których 3 trafiły osoby nie biorące 
w zajściach żadnego udziału. Stanisław 
Kubiak poznał jednego ze strzelają­
cych, mianowicie Jankla Herszenzwaj- 
ga. W idziano również strzelającego z 
rewolweru Luzera Kerszenzwajga i 
Icka Frydmana.

W iadom ość o tem, ie  żydzi strze* 
lali, oraz w idok zakrwawionych chrze 
ścijan spowodowały to, że odjeżdża­
jący do domów chłopi, porzuciwszy 
wozy i uzbroiw szy się w orczyki i ki* 
je poczęli wracać i posuwać się ku  
miastu, wybijając po drodze szyby w 
oknach domów żydowskich. Najczyn- 
niejszy udział w naw oływ aniu chło­
pów  do pow rotu  do miasta brał osk. 
Zarychta. Policji udało się oczyścić 
rynek z aw anturników. W ówczas z. 
ckna jednego z dom ów wysunęła się 
przez stłuczoną szybę ręka z rewolwe­
rem, z którego w kierunku tłumu 
padła serja strzałów. Padł w tedy 53*le- 
tni Stanisław W ieśniak, tłu m  uniósł 
rannego w stronę mostu. Posterunkom 
wi, którzy w momencie strzałów znaj­
dowali się pod oknem zmierzyli do 
strzelającego z karabinów, wskutek 
czego znikł on w głębi domu, a następ 
nie wskoczyli do sieni tego domu, 
aby go schwytać. Podczas rewizji po 
prawej stronie oklna, z którego strzela­
no znaleziono trzy łuski rewolwerowe 
kalibru 6.35 mm. Zatrzymano Szulima 
Chila Leskę, którego 'ysop is odpo­
wiadał rysopisowi strzelającego. Leska 
w śledztwie przyznał, iż dał trzy strza­
ły. Z zeznań św iadków  wynika, iż 
W ieśniak padł od kuli wystrzelonej 
przez Leskę.

Kilku św iadków zeznało, iż prawie 
jednocześnie ze strzałami z domu Le­
ski dano k ilka strzałów z podwórza 
i okna dom u Świeczki. Jeszcze przed* 
tem miano strzelać z facjaty domu Lej* 
zora Feldbcrga. Świadek M usiałek wi­
dział Lebusia Longę, ładującego re­
wolwer. W idziano rewolwery i u sze­
regu innych iydów . W edług świadka 
posterunkowego Nowickiego padło 
zgórą około 30 strzałów.

W id o k  trupa W ieśniaka, niesionego 
wśród płaczu rodziny przez całe przed 
mieście Zachęta oraz wiadomości o 
strzelaninie ze strony żydów podnie­
ciły tłum  i rozpętały żądzę zemsty. 
Przystąpiono do demolowania mie-

przed sidem.
szkań żydowśkfich i bicia ich właści* 
cieli. W edle zeznań szeregu świadków, 
na czele tłumu, kierując nim  w  pew* 
nych momentach i podburzając go do 
ekscesów stali: oskarżeni Pytlewski,
Olszewski, Zarychta, W lazło i inni.

Ekscesy tłum u rozpoczęły się już 
na ul. W arszawskiej w pobliżu mostu. 
Świadkowie stwierdzili, że podczas 
zajść w ybitną rolę odgrywali, oprócz 
wyżej wymienionych, również bracia 
Florczakowie, Bieńkowski, Bańkjie- 
wicz i Kwietniewski. Zniszczono kilka 
dziesiąt mieszkań żydowskich, w yry­
wając okna i drzwi wraz z ramami. W e 
wnątrz mieszkań i sklepów zniszczono 
sprzęty i towary. Zabierano je również, 
chociaż były to rzadkie wypadki. 
Gdzie dopadnięto mieszkańców, bito 
ich. N ajważniejszy w ypadek rozegrał 
się w domu kowala Regulskiego, przed' 
k tóry  przyniesiono trupa Stanisława 
W ieśniaka. M ianowicie do mieszkania 
Jośka M inkowskiego, po w yrw aniu 
okiennic i okna od podw órza, w targnę 
ło kilka osób, 'kltóre uzbroiwszy się w 
orczyki i kije zgromadziły się na dzie­
dzińcu. Kamień, rzucony przez okno 
uderzył 15-letniego syna M inkow skie­
go Gawrysia, k tó ry  upadł na  podłogę, 
tracąc przytomność. Trzech pozostaw 
łych synów M inkowskiego w wieku 
odi 6—14 lat schroniło się pod łóżka. 
Oboje M inkow scy wybiegli przez 
drzwi do sieni i tu  został zabity Josekj 
M inkowski, a n a  podw órzu upadła 
pod ciosami drągów  i lasek Chaja M in 
kowska, która po przewiezieniu do 
szpitala zmarła po upływie kilku go* 
dzin. Z pod łóżka wyciągnięto 6-letnie 
go syna Mańkowskich Szmula i pobito 
go kłonicami po giowie. Świadkowie 
poznali w śród napadających ośkiarżo- 
nych Prusa, Kośca, W ójcika, Czuba­
ka i Olszewskiego, dalej braci Frącz- 
kowiczów, Iwańskiego i Kwietniew­
skiego. M ieszkanie M inkowskich pod* 
czas zajść a zupełnie zniszczono.

Śmierć Minkowskich, pobicie ich 
dzieci, zniszczenie domu, wyczerpały 
niejako nienawiść tłumu oraz nasyci* 
ły  jego żądzę zemsty. Ekscesy poczęły 
wygasać. W  pół godziny mniej więcej 
po zabójstwie Mińkjowskich, przybyły 
z Radom ia posiłki policyjne, k tó re 
przywróciły w P rzytyku porządek.

N ik t z oskarżonych nie przyznaje 
się d o  winy. Stanisław Kacprzak przy 
znał tylko, że chodził po ulicach wraz 
z 20 ludźmi, k tórzy  tłukli szyby. Szu- 
lim Leska oświadczył, ie  dał trzy strza 
ły  z rew olw eru na postrach. Pozostali 
oskarżeni bądź zeznali, ie  na miejscu 
w ypadku wogóle nie byli, bądź przy­
znając, że znajdowali się na  tem miej­
scu przypadkow o, wyjaśnili, że w zaj­
ściach nie brali żadnego udziału, będąc 
często sami pokrzyw dzeni i powołali 
się w tym  względzie na zeznania sze-

IV . S T A G IO N E  O PER O W E.

Lakme -  Delibesa.
Jest  coś schy łkow ego ,  ja k  g d y b y  c iep lar­

n ian eg o  w  tej operze  D elibesa ,  k tó ry  za* 
s ły n ą ł  raczej na  in n em  p o lu :  na  p o lu  m u ­
zyki  ba le towej,  Lakm e nic p o ry w a ,  nie po* 
zostaw ia  n a w e t  g łębszego  wrażenia ,  j a k ­
k o lw iek  nie b r a k  tam  m o m e n tó w  wielce 
sub te ln y ch ,  ba  n a w e t  w y ra f in o w an y c h .  Z a ­
w odz i  też na  całej linji p a to s  i m ocn o  na* 
c iągnięty w ą tek  d ra m a ty c z n y  akcji. O d  
sze regu  lat  o p e ra  ta  b y ła  u  nas  ja k b y  o- 
p raw ą  i t lcm  dla w spania le j ,  n icmającej 
sob ie  chyba  nigdzie  rów ne j  kreacji  p. E w y  
B an d ro w sk ic j .  T a k  b y ło  też i tym  razem. 
W ie lk a  a r tys tka  w y d o b y ła  z p a jęczynow ej  
p a r ty tu ry  D e l ibesa  tyle w d z ięk u ,  n icporó*  
wnanej  f inezji ,  ba ,  n aw et  uczucia (sic!) w  
k o lo ra tu rze ,  iż sam o to w ype łn i ło  zupełn ie  
cały wieczór,  p o zw ala jąc  zap o m n ieć  o g o ­
dn y c h  rzew nego  w spółczucia  dekorac jach  
i do ryw czośo i  b a le to w y ch  w staw ek .  T o  
osta tn ie  n a leży  p o ło ż y ć  na k a rb  wielkich 
t ru d n o śc i ,  z jak iem i musi się zm agać  sy m ­
p a ty c zn y  t r iu m w ira t  W ra g a  — T u e rk  — 
M azurk iew icz ,  k tó ry  n ic ty lko  eksh u m o w ał  
t radyc je  o p e ry  lwowskie j ,  ale w  p rzy sz ły m  
sezonie  zamierza  n a d o b r e  o b u d z ić  ją  z le* 
targu.

Dalsze  ro le  w y p a d ły  p o p ra w n ie ,  jak k o l ­
wiek b ra k  tam  po la  do  p o p isu .  P ięknie  i 
po tężn ie  b rzm ia ł  o rgan  b a so w y  p. W rag i  
(N i lak a n ta ) .  p. W o liń sk i  zaś ( G e ra rd )  b y ł  
b a rd z o  d o b r y  w m om en tach  pozw ala jących  
na pe łne  rozwinięcie  głosu.

C o  się tyczy m nie jszych  par tj i  n o tu je m y  
b a rd z o  d o d a tn i  w sp ó łu d z ia ł  naszych  arty* 
s tó w -a u to ch to n ó w :  p. Malińskiej,  r o z p o rz ą ­
dzającej d o sk o n a łem i  w a ru n k am i  zewnętrz* 
nemi i w y szk o lo n y m  głosem, znanej  z d a w ­
n iejszych w y s tę p ó w  w naszej operze  oraz  
ró w n ic  d o b ry c h  z n a jo m y ch :  pp. Ponowi* 
czównej,  H in g lc ró w n e j ,  Ł o w czyńsk icgo  i 
M ar t in iego ,  d la  k tó ry ch  rzem iosło  śp iew a­
cze nic jest  ż ad n ą  nowością .  N a le ż y  się 
spodz iew ać ,  że p o m o cn ic za  ro la  tych  a r ty ­
s tów  sko ń czy  się z chwilą o s ied len ia  się 
nastało  o p e ry  we Lwowie.  N ie  w ątp im y,  że 
pp .  M a z u rk iew iczo w i i W ra d z e  obce są 
m e to d y  o k u p a cy jn e  w s ty lu  włosko*abi-  
syńskim , więc i w spółżyc ie  tych  dz ie lnych  
a r tys tów *in ic ja to rów  z tu b y lczą  g ro m ad k ą  
śpiewaczą u ło ży  się zapew ne  na  sp o só b  
przyjacie lsk iego,  ang ie lsk iego  k o d o m in ju m .

Juljusz M asłow ski.

Program radow y.
Środa, 3 czerwca.

L w ów . G o d z .  6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
11.57: S ygna ł  czasu. 12.03: M u z y k a  tane* 
czna .  12.55: M o d y .  13.05: D z ie n n ik  p o łu  
d n io w y .  14.30: K o n c e r t  życzeń. 15.45: S łu ­
chowisko .  16.15: O rk ies t ra  kam era lna .  17: 
Recital  śp iew aczy .  17.25: K o n cer t  k a m e ­
ra ln y !  17.50: O d c zy t .  18.05: Recital  forte* 
p ian o w y .  18.25: „Książka  n a  le tn isku" .
18.40: K o n c e r t  r ek lam o w y .  18.50: Poga*
d a n k a  ak tu a ln a .  19: K oncert .  20: Sk rz y n k a  
techn iczna .  20.15: P ły ty .  20.30: „ W ę d r ó w ­
ka m ik ro fo n u  p o  p ro w in c j i" .  20.45: D z ie n ­
n ik  w ieczorny .  21; A u d y c ja  chop in o w sk a .  
21.30: R e p o r ta ż  m u zy czn y  C. N a h l ik ó w n y .  
22; W ia d .  sport .  22.15: M u z y k a  taneczna .

regu osób, k tóre im miały towarzyszyć 
w dniu krytycznym . W yjaśnienia te 
jednak, wobec kategorycznych i zgod= 
nyqh z okolicznościami sprawy zeznań 
świadków, nie mogą być brane pod 
uwagę.
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JESIENNE SIONCE.
(Powieść.)

(C iąg  dalszy).
I oto z Szmurłą dziać się zaczęły istne cuda, 

wyrażające się narazie zewnętrznie, lecz i przenika­
jące wielką odmianę co raz bardziej jego smutnawe, 
niezdarzone i nieco zbankrutow ane jestestwo. N a 
pierwszy ogień reform, podjętych przez doświadczo­
ną narzeczoną, poszło zaniedbane wnętrze pokojów  
pana W italisa, następnie zabrano się do jego zbytnio 
opuszczonego stroju i musiał sobie sprawić kilka 
garniturów  z angielskiego samodziału i sukna, zkolei 
pojawił się i stały „izwoszczyk", k tó ry  woził odtąd  
dziwnie odmłodniałego adw okata po sądach i urzę* 
dach, wreszcie poddano szczegółowej rewizji całe 
jego odżywianie się i rozkład doby i zastosowano 
w tej dziedzinie daleko idące korektyw y. O kładze* 
niu się przed świtem nie było już mowy, konjak 
skurczył się do dwóch kieliszków dziennie a za­
miast obżerać się u A lberta na Newskim  koło Poli­
cyjnego mostu niezdrow ą soljanką, czyli bigosem 
2 ryb i przeklętem włoskiem frito misto, w  skład 
którego wchodziło, zdaniem pani Felicji, „wszelkie 
możliwe świństwo", wzięty w kluby i szczęśliwy 
2 tej dbałości o niego oblubieniec, jadał skromne, 
a e rzetelne śniadania i obiady, gotowane przez starą 
"ucharkę Litwinkę z Jeziorosów u gospodarnej swej 

w l i  ma 2̂°nk i, dającej mu celowo pod każdym  
■staf  ̂ Przedsmak oczekujących go w krótce na 
ty liro z0rnow7 th  rozkoszy. Ślub odwlekali jeszcze 

■ ° 1'vzslędu na mieszkanie, upatrzone roztrop- 
rie 4° i r/ rn Punkcie na W łodzim ierskim  Prospek-

’ l 1£ j  0c  ̂ P°lskiego „Ogniska" ale mające sie
2woln,c dopiero w styczniu.

Taki stan .rzeczy zastał W ojnicz, przybyw szy 
tym  razem nad dawno skutą już mrozem i zmartwia­
łą Newę. O wszystkich przeżyciach bliskiego mu
i dziś, pomimo nietaktownego listu, kolegi, miał się 
dowiedzieć od niego wprawdzie nazajutrz dopiero, 
ale już orjentował się zgruba w całym splocie zda* 
rzeń, z którego wynikła też między innemi i niefor* 
tunna interwencja Szmurły, a raczej pani Felicji 
w sprawie, nie mogącej ich, jak rozumował pan Eu­
stachy, ani trochę obchodzić. Ale było to rozum o­
wanie całkiem teoretyczne, spraw y sercowe przyja­
ciółek obchodzą l dziś jeszcze, a tembardziej obcho­
dziły w owych czasach minionych każdą prawie 
normalną a więc ciekawą kobietę. N ie dziw tedy,
i i  Szmurlo był nagabywany energicznie, aby „obro- 
zumił tego wileńskiego w arjata“

— Zły on przykład tylko innym daje — wywo* 
dziła mentotkla pana W italisa, a i sam szczęścia 
w cudzołoinym  związku, (bo co mnie tam indułty), 
przysięgam ja tobie, nie znajdzie. A  A netka nasza, 
jak  tak dalej pójdzie, gotowa pokończyć ze sobą.

— Taki argument, zaaplikowany kilkakrotnie 
pod różnemi sosami, musiał wzruszyć rycerskie, 
ale zarazem miękkie jaki wosk i poczciwe serce 
Szmurły i ferm entował w  nim tak  długo, aż dopro­
wadził do ratowniczego, jak  mniemał, więc konie­
cznego zabiegu, którem u, nienaw ykły do poruszania 
tego rodzaju materji, moralista nadał zbyt nieudolną 
foirmę epistolarną.

W ojnicz pamiętał jeszcze ów płód niedorze* 
czny doskonale, ale ju i  myśląc o nim i zestawiając 
go i łącząc z generalną, jak widać rewolucją życio­
wą starego druha, przebaczał m u go i mimowoli 
uśmiechał się na myśl o jutrzejszej z nim rozmowie.

N arazie jednak miał co innego na głowiie — 
trzeba było jaknajrydhlej zbadać przyczyny, dla

których został wezwany tak  nagle. Z robiła się już 
wprawdzie ósma wieczór, lecz o tej porze właśnie 
stary Rodzicz siedział napewno w dom u i wstawszy 
przed chwilą od obiadu, wczytywał się w gazety 
warszaw śhiie, bez których nie mógł żyć na „wygna­
niu", jak  nazywał swój dwudziestoletni już, najzu­
pełniej dobrow olny zresztą pobyt w  Rosji. Był to 
jeden z oryginalniejszych typów  nadnew skiej Polo* 
nji. Gorący patrjota, marzyciel i idealista wprzągnię- 
ty  w ciężki kierat tak  zwanego „chodatajstwa", 
czyli pilnowania i popychania spraw  różnych, pole­
canych mu przez rodaków  z Kresów i z Królestwa, 
stojących na czele wielkich instytucyj, k tóre z na* 
tury  rzeczy miały wciąż do czynienia z władzami 
stołecznemi. Chodatajstw o zrodził ogrom ny obszar 
rosyjskiego imperjum i jednocześnie niesłychanie 
centralistyczne rządy. O byle co trzeba się było 
zwracać bezpośrednio aż do ministerstwa, te zaś 
zawalone olbrzymią ilością pracy, kazały na decy­
zje swoje długo czekać, żądając przytem  co raz n o ­
wych uzupełniających wyjaśnień. To zaś na drodze 
korespondencji urzędowej trwać mogło w nieskoń­
czoność. By tę przewlekłą procedurę uprościć, po* 
sługiwano się specjalnym rodzajem ludzi zaufanych, 
upoważnionych przez zarządy firm  różnych lub 
dóbr wielkich, znajdujących się na peryferiach pań­
stwa, do załatwiania interesów ich w możliwie k ró t­
kiej drodze, usuwającej mnóstwo zbędnych i tamu* 
jących iycie formalności. Tego rodzaju pośredni­
ctwo nie miało naogół nic wspólnego z jakim kol­
wiek krętactwem, wymagało tylko w yrobionych sto­
sunków i znacznej znajomości obowiązujących ustaw 
i przepisów. Zajm owali się też niem przeważnie 
skończeni lub nieskończeni prawnicy, posiadający 
nieskazitelną opinię i doskonale wżyci w miejsco* 
we stosunki.

CC. d. n.)
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Diamentowe gody Małopolskiego Tow.
łowieckiego.

Jedno z najstarszyah Tow. łowiec* 
kich w  M ałopolsce, M ałop. Tow. Ło­
wieckie obchodziło djam entowe gody 
swego ismienia. Założone przez tw ór­
cę słynnego M uzuem we Lwowie ś. p. 
W łodzim ierza hr. Dzieduszyckiego, 
towarzystwo to przetrwało lat 60, g ro­
madząc najsłynniejszych myśliwych ■ 
Polski. j

Uroczystości jubileuszowe rozpo= | 
częły 9ię w  pierw szy dzień Zielonych ! 
Świąt nabożeństwem  odprawionem  ] 
przed ołtarzem św. H uberta, ufundo- ! 
wanym przez M ałop. Tow. łow ieckie j 
w kościele św. Elżbiety. I

Po nabożeństwie w pięknej sali Tow. j 
Kredyt. Ziemskiego zgromadzili się w ] 
wielkiej liczbie członkowie Tow. i de- j 
legaci pokrew nych tow. Zebranie za* j 
szczycił swą obecnością p. w ojew oda [ 
Belina-Brażmowski i insp. gen. Fabry- ;

Po dwudniowej przerwie świątecznej 
został dziś rano wznow iony proces 
Bandery i tow. W śród  dużego zainte­
resowania zaczął składać swe zeznania 
M yhal, k tó ry  zaraz na wstępie oświcd
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Giełda z dnia 2 czerwca
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D e w izy ; Bclgja  89.95, B erlin  215.45, H o -  
lan d ja  359.30. K o p e n h ag a  118.99, L o n d y n  
26.59, N .  J o r k  5.33 i jed n a  ósma, kaocl  5.32 
O slo  133.50, Pa ry ż  35.01, P raga  22, S z to k ­
h o lm  136.77, Szwajcar ja  171.85, W io c h y  
42.10, H isz p a n ja  72.70. P apiery państw ow e: 
5 p rc .  inwest.  6S, 5 prc .  konw ers .  52.75, 6 
prc. do la r .  77, 4  prc. d o lar .  50. 7 prc . s tab i­
l izacy jna  59. A kcje: B a n k  Polski  104, Lii* 
p o p  13, S ta rachow ice  35.50. H a b e rS u sc h
43.50.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a  G ie łd z ie  o b r o ty  we w szys tk ich  pra* 
wie  a r ty k u łach .  Pszenica ,  ży to ,  m ąka  pszen 
na  zw y żk u ją  w  cenie,  n a to m ias t  o t ręb y  o b ­
n iż y ły  się w  cenie.  T en d e n c ja  n a o g ó ł  zwyż 
kow a ,  u sp o so b ie n ie  o żyw ione .  Pszenica  je ­
d n o l i t a  20.50— 20.75, zb io ro w a  20—20.25, 
ży to  s ta n d a r t  I. 13.50— 13.75, s ta n d a r t  II.
13.25— 13.50, m ąka  p sz e n n a  s ta n d a r t  gat.  I. 
w yciąg. 35— 35.50, I —A  34—34.50. I —B 
3 3 - 3 3 .5 0 ,  I - C  31.50— 32, I - D  2 9 .5 0 -3 0 ,
I I —A  29— 29.50, I I —B  28.50— 29, I I - C
2 8 .2 5 -2 8 .7 5 ,  I I - D  2 7 -2 7 .5 0 ,  I I— F. 2 5 . 5 0 -  
26. I I— F 2 4 - 2 4 .5 0  I I - G  2 1 .5 0 -2 2 ,
I I I —A  17— 17.50, I I I —B 1 6 - 1 6 .5 0 ,  p a s te ­
w n a  14— 14.50, ra zo w a  do  0—95 prc, 24—
24.50, o t ręb y  ży tn ie  8.50— 8.75, p szen n e  
g ru b e  9.75— 10.50. ś red n ie  8.75—9.25. miiał* 
kie 10.75— 11.25. In n e  k u r s y  n iezm ien ione .
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Sport i W ychowanie Fizyczne.
D w a  zw ycięstw a A dm iry. W e  Lwowie 

r o z eg ra n y  zosta ł  w  niedz ie lę  m ię d z y n a r o ­
d o w y  mecz p i łka rsk i  m iędzy  w ied eń sk ą  
A d m irą  a P o g o n ią .  Z a w o d y  zg ro m a d z i ły  
na  b o i sk u  p o n a d  8000 w id zó w .  Zwycię* 
s tw o o d n io s ła  d ru ż y n a  w ie d eń sk a  w  sto* 
s u n k u  3:1 (1:0),  w y k a zu ją c  d o sk o n a łą  tor- 
mę i w y so k ie  w a lo ry ,  k tó re  staw iają  ją  w 
rzędz ie  na j lep szy ch  d ru ż y n  k o n ty n e n tu .  
W ie d eń c z y cy  z a d e m o n s tro w a l i  wc Lwowie 
p rzed ew szy s tk iem  w y so k ą  k lasę  gry. zw ła ­
szcza p ią tk a  a ta k u  wciąż  zagraża ła  "b ram ce  
Pogon i ,  z d o b y w a ją c  w  n iezw yk le  ła tw y  
sp o só b  teren .  O b a j  sk rzy d ło w i ,  bracia  V o-  
g iowie,  w ykaza l i  św ie tną  d y sp o zy c ję  strza* 
łową.  Z  t ró jk i  ś ro d k o w e j  w y ró ż n i ł  się Bis 
can. P o g o ń  p o c zą tk o w o  s t rem o w an a ,  grała 
w pierw sze j  p o ło w ie  s łabo,  zwłaszcza w  
h n j i  n a p a d u .  T y ły  n a tom ias t  p ra co w a ły  
cały czas bez  zarzu tu .  Pew na  p o p ra w a  w 
grze  n a p a d u  nas tąp i ła  d o p ie ro  po  p rz e r ­
wie. W  n a p ad z ie  P o gon i  na  szczególne  w y ­
różn ien ie  zas łuży ła  lew a s t ro n a :  B o r o w ­
ski — Z im m cr .  M a ty as  g ra ł  n ieco  słabiej.  
N a j lep szy m  graczem  P o gon i  b y ł  je d n a k  
A lb a ń sk i ,  k t ó r y  u ra to w a ł  lw o w sk ą  d ra ży s  
nę o d  w iększej  p o rażk i ,  b r o n ią c  w  d o s k o ­
n a łym  stylu.

W yb ory  w  LO ZR. W  niedzie lę  o d b y ło  
się w a ln e  z g ro m ad zen ie  L w ow skiego  O kr .  
Zw. B okse rsk iego .  Po  u ch w alen iu  prelimi* 
n a rza  b u d ż e to w e g o  p rz y s tąp io n o  do  w y ­
b o r u  w ładz.  Prezes p o r .  Szyba  przez, akia* 
mację,  w icep rezes i  B u d k iew icz  i kp t .  J a n i ­
cki, sekr. M a r ty n ia k .

R ekord L okajskiego. N a  m eczu  lokkoatle  
ty czn y m  W a r s z a w a — P oznań  Lokajsk i  uzy* i 
ska ł  w  oszczepie  n a j l e p s z y ’ w  r. la. w y n ik  i 
n a  świecie  73,27 mtr. , b ijąc  oczywiście zna- | 
cznie re k o rd  polski .  I

K raków przegrywa z reprezentacją olim - 1 
pijską W ęgier. R o z e g ra n y  w  B u d a p es zc ie  1 
w obec  35.000 w id z ó w  mecz p o m ię d z y  re* 
p rezen tac ją  p i łk a rsk ą  K ra k o w a  a olimpiij- 
ską  (am a to rsk ą)  rep re z en tac ją  W ę g ie r  za* 
k o ń c zy ł  się zw ycięs tw em  W ę g r ó w  w  sto- j 
su n k u  3:2 (1:1).

j Gości powitał prezes Juljusz hr. Biel 
j ski, poczem przedstawił rozwój Tow. 

Następnie prezes powołał do prezy- 
djum  A. ks. Lubomirskiego, dr. San* 
dera, Adama hr. Starzyńskiego i W ło 
dzimierza hr. Dzieduszyckiego.

Po przemówieniach delegatów, Wtó­
rzy składali serdeczne życzenia Jubila­
towi — odczytano pisma i telegramy, 
poczem na wniosek prof. dr. Sołowija, 
zamianowano wśród oklasków człon* 
kami honorow ym i Tow. W łodzim ierza 
hr. Dzieduszyckiego i dr. W itolda 
Ziembickiego, a na wniosek dr. Ziem- 
bickiego A dam a hr. Starzyńskiego.

Po załatwieniu spraw  adm inistracyj­
nych, zamknięto obrady.

W  drugi dzień Świąt odbyły się 
Strzelania premjowe, które dały piękne 
wynikli.

czył, że odwołuje te zeznania, które 
w procesie warszawskim, gdzie jak wia 
domo, zabrał głos w  języku polskim. ! 
M yhal, zeznając dziś po ukraińśkju, | 
opowiada, jak  trzykrotnie zwabił na j  

miejsce zamachu Baczyńskiego, aż wre ! 
szcie własnoręcznie go zabił. M yhal j  

opisuje ze szczegółami swój stan du- | 
chowy w związku z zamachami na Ba- : 
czyńskiego i wbrew temu co oświad- i 

I czył w W arszaw ie stwierdza, że wed* i 
! ług j eg °  przekonania Baczyński był J 
j rzeczywiście konfidentem . Rola M yha- ! 
j la w organizacji polegała na kierowa- j 
i niu wywiadem referatu bojowego, | 

przyczem wywiad innej natury, jak  ! 
j n. p. organizacyjnej, należał do referen J 
i ta wywiadowczego krajowej egzekuty- i 
I wy O. U . N . M yhal wyjawia, że pro- j 
i widnykliem był Bandera. O trzym yw ał j  

on też rozkazy od Pidhajnego jako re* ■ 
ferenta bojowego. M yhal w swym wy- j  

wiadzie bojowym  posługiwał się stu- ! 
dentkam i a w w ypadku Baczyńskiego j 
polecił przyprow adzenie go na miejsce j 
drugiego niedoszłego zamachu osk. j 
Zaryckiej i Semkowowi.

Ogłoszenia urzędowa.
LICYTACJE

Km. 538/34. O b w ieszczen ie  o 2 licytacji  
n ie ruchom ości .  N a  w n io sek  K o m u n a ln e j  
K asy  O szczędnośc i  w B ro d a c h  K o m o rn ik  
S ą d u  g ro d z k ie g o  w  Broda.ch, u rz ęd u jąc y  I 
w b u d y n k u  S ą d u  g ro d z k .  w B ro d a ch  II. p. j 
d rzw i  N r .  46 na  p o d s taw ie  art.  676 i 679 
kpc. p o d a je  do  p ub l iczne j  w iadom ości ,  że 
d n ia  22 lipca 1936 o godz .  8 min. 30 o d ­
b ędzie  się w  Sądzie  g ro d z k im  w B ro d ach  
sala N r .  31 sp rz ed a ż  w d ro d z e  p u b l iczn eg o  . 
p rz e ta rg u  n ieruchom ości ,  należącej do  Da- j 
w ida  O r d o w e r a  i tow . p o ło żo n e j  p rzy  uli* I 
cy M ick iew icza  7 w  B ro d a ch  obj.  whl 391 j 
ks. gr. gm. kat.  Fo lw a rk i  W ielk ie ,  składa* j 
jąccj się z p b u d .  lkat.  121/1 i 121/2 część, j 
z a b u d .  z f ro n tu  o d  ul. M ickiewicza parter ,  
m u ró w ,  dom  m ieszk a ln y  b lachą  kry ty ,  
m ieszczący sklep, 2 m ieszkan ia  po  1 pok .  
z kuch n ią  zpn.  w p rz ed łu ż e n iu  d o  u l icy  
p rz y p ie ra  2-g: d om  parte r ,  d re w n ian y  miesz 
k a ln y  k ry ty  b lach ą  z 1 f ro n tem  do  ulicy 
C ichej mieszczący 1 m ieszkanie  2 pok .  z 
k u ch n ią  zpn. i 1 m ieszkan ie  1 pok .  z k u c h ­
nią zpn.,  dalej drew . b u d y n e k  gospod .  
mieszczący k o m ó rk i  o raz  o d d z ie ln ie  us tę ­
py .  N ie ru c h o m o ść  o szaco w an a  została  na 
sumę 8.198.15 zł., cena zaś w y w o ła n ia  wy* 
nosi  5.464.43 -1. P rzy s tę p u ją cy  do  przetar* 
gu o b o w ią z a n y  jes t  z łożyć  ręko jm ię  w  
w ysokośc i  10 prc .  su m y  szacu n k o w e j  tj. 
k w o tę  819 z ło tych  82 groszy .  — 
R ęko jm ię  n a leży  z łożyć  w  go to w iźn ie  a lbo  
w  tak ich  p ap ie rac h  w ar to śc io w y c h  b ą d ź  
książeczkach  w k ła d k o w y c h  ins ty tucy j ,  w 
k tó ry ch  w o ln o  umieszczać  fu n d u sz e  mało* 
letnich. P a p ie ry  w ar to śc io w e  p rzy ję te  b ę d ą  
v/ wartości  t rzech  czw artych  części ceny 
g ie łdow ej.  P rz y  licytacji  b ę d ą  zachow ane  
u s taw o w e  w aru n k i  l icy tacyjne ,  o ile do- 
d a tk o w em  p u b l iczn cm  obw ieszczen iem  nie 
b ę d ą  p o d a n e  d o  w iadom ośc i  w a ru n k i  od* 
inicnne. P raw a  o só b  trzecich  nie b ę d ą  p rz e ­
szk o d ą  do licytacji  i p rz y są d z e n ia  w ła sn o ­
ści na  rzecz n a b y w c y  b ez  zas trzeżeń,  je* 
żeli o s o b y  te p rz e d  rozpoczęc iem  prze targu  
nic z łożą  d o w o d u ,  że w n io s ły  p o w ó d z tw o  j 
o zw o ln ien ie  n ie ru ch o m o śc i  lu b  jej części 
o d  egzekucji  i że u zy sk a ły  p o s tan o w ien ie  
w łaśc iw ego  Sądu,  n akazu jące  zawieszenie  
egzekucji .  W  ciągu osta tn ich  2 ty g o d n i  
p rz ed  l icytacją  w o ln o  o g ląd ać  n ie ru c h o ­
mość w  dni p o w szed n ie  od  g o d z in y  8*cj do  r 
18-cj. akta  zaś p o s tę p o w a n ia  e gzekucy jnego  i 
m o żn a  p rzeg ląd ać  w Sadzie  g rodzk im  w j 
B ro d a c h  sala N r .  31. N a  zasadzie  art.  680 ! 
kpc. w zy w a  się o rg a n ó w  w ład z  i insty tucj i  1

, p u b l iczn y ch ,  a b y  zgłos iły  sw o je  p raw a  z 
i ty tu łu  p o d a tk u  i in n y ch  na leżności ,  n a jd a -  
. lej w term in ie  l icytacji  p o d  ry g o rem  u tra ty  
: p raw a  p ierw szeństw a  zasp o k o jen ia .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
B ro d y ,  1 maja 1936. 1SS5K

Km. 477/36. O bw ieszczen ie  o licytacji  
n ie ruchom ości .  K o m o rn ik  S ą d u  g ro d zk ieg o  
w T łu m aczu ,  m ający  kance la r ję  w  Tluma* 
czu na p o d s taw ie  art.  676 i 679 kpc. po-  

r  daje  do  p ub l iczne j  w iadom ości ,  żc dnia  
; 2 l ipca 1936 r. o godz .  10 w T łu m aczu  od- 
| b ędz ie  się sp rzed aż  w d ro d z e  p u b l icznego  
! p rze ta rg u  należącej d c  d lużn iczk i  m asy 
j sp ad k o w e j  po  b lp .  Chajii Racheli  Reiss 
I 10/12 części n ieruchom ości ,  p o ło żo n e j  w 
i T łu m aczu ,  objęte j  whl.  30 ks. gr. gm. kat.
: T łum acz ,  sk ładające j  się z parc.  b u d .  632, 

17/4 i 17/5, na  k tó ry ch  z n a d u ją  się 3 bu*
1 dynk i ,  a to m ieszkan ie  i sk lepy. N ie ru ch o -  
| mość o szaco w an a  zosta ła  na  sum ę zł. 7638 
| gr.  75, cena zaś w y w o ła n ia  w y n o s i  zl. 5.729 
| gr. 06. P rzy s tęp u jący  do p rze ta rg u  obowią*
! zan y  jest z łożyć  ręko jm ię  w wys. zł. 763 gr.

87. R ękojm ię  n a leży  z łożyć  w g o tow iźn ie  
j a lb o  w tak ich  p ap ie rac h  w arto śc io w y ch .
■ b ą d ź  ks iążeczkach  w k ła d k o w y c h  instytw*
; cji, w  k tó ry ch  w o ln o  umieszczać  fu n d u sz e  
j m ało le tn ich .  P a p ie ry  w ar to śc io w e  przy*
I jęte b ę d ą  w wartośc i  t rzech  czw ar ty ch  csę- 
j śai ceny g ie łdow ej.  P rz y  licytacji  b ę d ą  za* 

c h o w an e  u s taw o w e  w a ru n k i  l icy tacy jne ,  o 
ile d o d a tk o w e m  pub l iczn .  obwieszczen iem  
nie b ę d ą  p o d a n e  do  w iad o m o śc i  w a ru n k i  
odm ien n e .  P raw a  o só b  trzecich nie b ędą  
p rz e sz k o d ą  d o  licytacji  i prz y sąd z e n ia  
w łasnośc i  na  rzecz  n a b y w c y  bez  zastrze* 
żeń, jeżeli o so b y  te p rz e d  rozpoczęciem  
p rz e ta rg u  nie z łożą  d o w o d u ,  żc w niosły  
p o w ó d z tw o  o zw o ln ien ie  n ie ruchom ości  
lu b  jej części o d  egzekucji  i że uzyskały  
po s tan o w ien ie  w łaśc iw ego S ą d u  n a k a z u ją ­
ce zawieszenie  egzekucji .  W  c iągu os ta ­
tn ich d w ó c h  ty g o d n i  p rz e d  licytacją  w oŁ  
no og lądać  n ie ru c h o m o ść  w  dn ie  p o w s z e ­
dn ie  o d  g o d z in y  8 do  18. akta  zaś p o s tę ­
p o w a n ia  egzeku cy jn eg o  m ożn a  p rzeg lądać  
w  Sądzie  g ro d zk im  w' T łu m a cz u  o ddz .  
egzek. pi.  M ickiewicza  sala N r .  15.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
T łum acz ,  18 maja 1936. 1SS3K

VIII .  Km. 653/36. O b w ieszczen ie  licyta-  j 
cyjne.  K o m o rn ik  S ą d u  g ro d zk ieg o  miej­
skiego wc Lwowie,  rew iru  V III .  z s iedzibą  
u rz ę d o w ą  we Lwowie  p rz y  ul. Po to ck ieg o  i 
47 ogłasza,  żc dn ia  5*go czerwca 1936 r. o j 
go d z in ie  11 -tej p rz e d p o łu d n ie m  we Lwo* 
wie p rzy  ul. K o p e rn ik a  14 sp rz ed a :  ru c h o ­
mości dom ow e ,  a n a s tęp n ie  w c Lwowie na  
D w o rc u  C zern iow ieck im  w m agazynie  F i r ­
my C. F lar tw ig  S. A . :  1 tap czan  kom pL. 1
2 krzesła  tapicer. ,  1 t a b u re t  tap icer ,  i 1 | 
stolik .  N a  p ó ł  g o d z in y  p rz e d  czasem wyżej  
ozn ac zo n y m  m o żn a  o be jrzeć  p rz ed m io ty  
p rz ez n ac zo n e  na sp rzedaż .

K o m o rn ik  S ą d u  G rodzR iego  M ie jsk iego .
Rewiru VIII.

Lw ów , 30 m aja  1936. IS66K

I. Km. 782/36. O b w ie s z c z e n i  o l icytacji  ■ 
ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  - 

j rew iru  I. K azim ierz  Sw arow ski,  m ający  !
kance la r ję  w  D ro h o b y c z u ,  R y n ek  R a tusz  i 

i 2 p. d rzwi N r .  44, na  p o d s taw ie  art. 602 | 
i kpc. p o d a je  do  pub l icznej  wiadomości,  że j 
! d n ia  !2 czerwca 1936 o godz .  10*cj w Bo* ! 

ly s law iu ,  ul. D r o h o b y c k a  o d b ę d z ie  się l-sza ! 
licytacja  ruchom ości ,  na leżących  do Bory- i 
sławskiej Ski Akc. p r z e tw o ró w  oJ.ciu ska l­
nego ,  sk łada jących  się z k o t ła  żelaznego, 
k o m in a  żelaznego  i małego z b io rn ik a ,  o* 
szaco w an y ch  na łączną  sumę zł. 1440. Ru* 
cbomości  m ożna  og lądać  w  d n iu  licytacji 
w m iejscu i czasie w yżej  ozn aczo n y m .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  I
D r o h o b y ^ ,  28 m aja  1936. 1882K

Km. 3313/35. Km. 3158/35. O b w ieszcze ­
nie. W  sonu!vic egzekucyjne j  Pow ia tow ej  
K o m u n a ln e j  Kasv O szczędnośc i  w  Stry ju  
przez D ra  M iko ła ja  M u szy ń sk ieg o  a d w o ­
kata. w S try ju  przec iw  D ro w i  Józefowi 
H e l le ro w i  a.dwok itowi w Skolem  pto .  2587 
zł. 45 gr. znn. K o m o rn ik  Sad u  g ro d zk ieg o  
w Skolem na w n io sek  P o w ia to w e j  Kom u- 
na.Incj Kasy O szczędnośc i  w  S try iu  na  mo* 
cy art.  602 kpc. obwieszcza,  że w dn iu  18 

j czerwca. 1936 o godz in ie  11.30 na  miejscu 
I w  S k o l c n  o d b ę d z ie  się d ru g a  p u b F c z n a  
{ sp rzed aż  ruchom ości ,  na leżących  do dłuż* 

nika. D ra  Józefa  H e l le ra  adw . w Skolem  i 
: sk ład a jący ch  się: z je d n e g o  rad ja  , ,O w in“ 
i z  g ło ś r ik ic m  wartości  500 zł., z jednej  ot*-,
I m an y  k ry te j  p łó tn e m  białem  10Ó zł., z j e ­

dn eg o  b iu rk a  d ę b o w e g o  ciemnego 50 zk, 
z jednego  b u jak a  giętego 30 zł., z iednego  
fo r tep ian u  , .Stcingl“ W ien  wartości  30C0 zł. 
z j ed n eg o  d y w a n u  wartości  200 zł., z. ie­
dn eg o  b iu rk a  d ę b o w eg o  amer.  k o lo ru  ia* 

j snego 100 zł., z j ed n e g o  o b ra z u  gobelino* 
wego . .K ra job raz"  150 zl.. z iednego  o b r a ­
zu  g o b e l in o w eg o  . .K oncert  M o z * : ta “ 100 
zł., z dw u szaf z tw a rd eg o  d rzew a,  jed n a  
z lustrem  60 zł., z d w u  n o c n y ch  szafek 20 
zł., z 5 szaf z m iękkiego  d rzew a  100 zł., 
z pnęciu łóżek że laznych  - s ia tkam i i m a­
teracami 250 zł., z. sześciu krzese ł  d ę b o ­
wych 30 zł., z iednej  p a p ie ro śn icy  40 zł., 
z j ed n eg o  kilimu w zo rzy s teg o  20 zł., z ie* 
d a e g o  zegara  sza fk o w eg o  c iem nego  50 zl., 
z jedne j  p a ry  ro g ó w  d u ży ch  10 zł., z ic* 
dnego  -c -w isu  na 6 o só b  15 zł., z 4 p a r  
ro g ó w  je len ich  m ałych  10 zł., z iednego  
serwisu k a w o w e g o  15 zł z ied n eg o  k o sz y ­
czka m eta low ego  na owoce  io  zl., z j e d n e ­
go s to łu  d ę b o w e g o  20 zł., z ied n eg o  n a ­
d y m a  a lab as t ro w eg o  z n a k ry w k ą  6 zł., z 
iednego  -e g a ra  s to jącego w  o p raw ie  aia* 
‘■astrowci 40 zł., z ied n eg o  tap c za n a  30 zł., 
z iednej n a rz u ty  p luszow ej  5 zł., z j ed n e g o  
kilimu w zorzys tego  20 zl. i in n y ch  rucho* 
mości u rząd zen ia  d o m o w e g o  ogólnej  w art .

|  500 zł. P o w y ższe  ruchom ości  og ląd ać  m o ­
żna p o d  w sk azan y m  adresem  w d n iu  l icy­
tacji.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
Skolc ,  20 maja 1936. 1880K

Km. 379/36. O bw ieszczen ie .  K o m o rn ik  
Sad u  g ro d zk ieg o  w Z b o ro w ic  na  mocy art.  
CD2, 605 i 604 kpc. ogłasza,  że w c k ju  16 
czerwca 1936 o god z in ie  14-tcj (nic móżnicj 
niż w dw ie  g o d z in y )  w  Z b o ro w ic  o d b ę d z ie  
się sp rz ed a ż  z p rze ta rg u  p u b l iczn eg o  ru* 
chomości,  na leżących  do  Kasy Spóldzicl* 
czcj dla h a n d lu  i rzem iosła  w Z b o r o w ic  i 
sk łada jących  się z 1 kasy  o gn io trw a łe j  m ar ­
ki M u l le r  W arszaw a ,  1 kasy  o g n io trw a łe j  
żelaznej,  m aszyny  d o  p isan ia  m irk i  „O -  
rzcl" N r .  291, 713 i 2 b iu rek  se jm ow ych,  
o szaco w an y ch  na łączną  sum ę 1560 zl. na 
z asp o k o jcn ie  w ie rzy te lnośc i  A m e ry k a ń sk ie ­
go Z je d n o c z o n e g o  T o w a rz y s tw a  O d b u d o w y  
Spółka  Pow iern icza  w W arszaw ie .  Powyż* 
sze ruchom ości  m ożna  og lądać  p o d  wska* 
zanym  adresem  w dn iu  licytacji.

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d z k ieg o
Z b o ró w ,  30 maja 1936. ISS6K.

Km. 252/56. O b w ieszczen ie  o licytacji  r u ­
chomości.  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  w 
Borszczowie ,  Jó z e f  W o ia ń sk i ,  m ający  k a n ­
celarię w  B'orszcz-owic. ul. Sobirskie 'go N r .
5 na p o d s taw ie  art.  602 kpc. p o d a je  do  p u ­
blicznej w iadom ości ,  że dn ia  2 lipca 1936- 
o godz .  8*cj w  W y suczcc  k. B o-szccow a

( o d b ę d z ie  się l*sza l icytacja  p u b l iczn a  ru 
chomości,  na leżących  do C y ry la  C z a rk o w -  
sk igo -G olc jcw sk icgo ,  wlaśc. d ó b r .  w Wy* 
suczce, sk łada jących  się z S s trzelb  w raz  z 
szafą. 2 kon i  wyjazd.,  fu tra  z kołnierzem: 
Psa, u p rzęży  w y ja zd o w e j  itp. o szaco w an y ch  
nn łączną  sum ę 2.740 zl. R uchom ości  o g lą ­
dać m ożna  w dn iu  licytacji  w miejscu i J|ia* 
sic wyżej oznaczo n y m .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
B orszczów , 16 m aja  1936. 1SS7K

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 11/36. E dyk t .  M ak sy m  O n y ś k ó w ,  u r o ­

d z o n y  3 czerwca 1S97 w  B o lo ży n o w ic  p o ­
wiat Z ło c z ó w  zaginą! ja k o  żo łn ie rz  w ojsk  
u k ra ińsk ich  w czasie w a lk  polsko-.ukraiń* 
skich w M ało p o lsce  w schodn ie j  od r. 1919. 
W d raż a ją c  p o s tę p o w a n ie  celem uzn an ia  go 
za zm arłego  w zy w a  się, a b y  o z ag in ionym  
do  1 ro k u  u w ia d o m io n o  Sad lu b  k u ra to ra  
adw. D ra  F. G r u b e r a  w Z łoczow ie .

S ąd  O k ręgow y.
W  Z łoczow ie ,  dn ia  31 marca 1956. 1S7S

T. 16/36. E dykt.  W ła d y s ła w  Reicher t  u -  
r o d z o n y  23 lu tego 1899 w  K am ionce  stru- 
miłowej zaginą! o d  ro k u  1918 jak o  uczes t­
nik w o jn y  św ia towej.  W d ra ż a ją c  postepo* 
w an ic  celem uzn an ia  go za zm arłego  wzy*- 
\va się, a b y  o z ag iń ,o n y m  u w ia d o m io n o  do
6 miesięcy Sąd lu b  k u ra to ra  a d w o k a ta  Dra  
Bezpa lkę  a d w o k a ta  w Z łoczow ie .

Sąd O k ręg o w y .
W  Z łoczow ie ,  dn ia  27 kw ie tn ia  1956. 1,877

R O Z M A IT E .
Prcz.  10275/36. E dyk t .  Sąd g ro d zk i  w  

T u ch o w ie  o d n o w i ł  zag in ione  w sk u tek  w y ­
p a d k ó w  w o je n n y c h  cale w y k a zy  h ip o te c z n e  
księgi g ru n to w e j  dla g m iny  ka tas tra lne j  
(Sistusziowa, o zn ac zo n e  liczbam i 21 do 240. 
Te  o d n o w io n e  w y k a z y  h ip o teczn e  wchodzą- 
w życie dn ia  6 czerwca 1936 r. O J  tego 
dn ia  nabycie ,  p rzen ies ien ie  lu b  zniesienie 
n o w y c h  p r a w  własności,  Draw zas taw u i 
in nych  n o w y c h  p r a w  h ipo tecznych ,  może 
nas tąp ić  jedyn ie  p rzez  wpis  d o  tychże  od- 

! n o w io n y c h  w y k a z ó w  h ipo teczn y ch .  Celem 
usta t nia p o w y ż  w y liczo n y ch  w y k a z ó w  hi* 
po tocznych  w d raża  się p o s tę p o w a n ie  w 

! myśl § 21 us taw y  z dnia  25 lipca 1871 L.
! 96 austr.  Dz. u. p. i w zy w a  się: a.) o soby ,  
j k tó re  na p o d s ta w ie  p raw a  n ab y te g o  przed*
I dn iem  6 czerwca 1936 r. ż ąd a ią  zm iany  
I w p isó w  p ra w a  w łasnośc i  lu b  pc nad an ia  
1 t e z  w zg lęd u  na to, czy zmiana ma n a s tą ­

pić przez  odp isan ie ,  d o p isan ie  lu b  urzypi*
■ sanie, p rz ez  sp ro s to w an ie  oznaczen ia  nic- 
I ruchom ości  lu b  też w in n y  sposób ,  b)  oso- 
1 by, k tó re  iu.ż p rz ed  d n iem  6 czerwca 1936 

r. n a b y ły  na m cru c h o m b ść ia ch  p o w y ż  wy!* 
m icnionem i w ykazam i h ip o teczn y m i o b ję ­
tych lu b  też na ich częściach p raw a  zasta*- 
v,-u. n a d zas taw u ,  s łużebności  alb.- i n n e  
p raw a  nad a jące  się do  w n isu  h i p a c c - n e g o .  
o sic te p ra w a  p o w in n y  być  wpisane ,  jnkc '  
na leżące  do d aw n eg o  s tanu  cięża-ów. a 
d o tą d  nie zos ta ły  w pisane ,  a że b y  <’o dnia  
6 wrześn ia  1936 r. włącznie  w  Sądzie  g ro d z  
kim w T u ch o w ie .  w  k tó ry m  o d n o w io n e  
w y k a z y  h ipo teczne  m o żn a  prze jrzeć  zg ło ­
siły swe roszczenia,  inaczej b o w iem  ro sz ­
czeń tych nie m o ż n a b y  już d o c h o d z ić  
nrzeoiw o so b o m  trzecim, k tó re  n a b y ty  Dra* 
wa h ip o teczn e  w d o b re j  wierze, na zasa ­
dzie  w n isó w  n iezaczep ionych .  Z g łoszen ia  
kon ieczne  są także  w ted y ,  g d y  zgłosić  się 
maiące p raw a  sa w idoczne  z rozstrzygnie*  
cia sądow ego ,  a lbo  g d y  o nie to czy  się p o ­
stęp o w an ie  sądow e .  P rzy w ró cen ie  a o  p o ­
p rzed n ieg o  s tanu  z p o w o d u  z an ied b an ia  
te rm in u  ed y k ta ln eg o  lu b  p rzed łu żen ia  tego 
term inu  dla p o szczegó lnych  s t ron  jest nie* 
d o p uszcza lne .

Sąd A p e lac y jn y  W y d z ia ł  II.
K ra k ó w ,  w m aju  1936 r. 1S75

O bw ieszczen ie .  Sąd g rodzk i  w Janow ic  
k. L w ow a ogłasza ,  żc z dniem 11 czerwca 
1936 ro z p o cz y n a  d o c h o d ze n ia  celem o d n o ­
wienia  ks iąg  g ru n to w y c h  gm iny  Tanów k. 
Lwowa.  K a ż d y  k to  ma interes p ra w n y  w  
z b a d a n iu  s to su n k ó w  p o s ia d an ia  może się 
zgłosić  w  Sądzie  codzienn ie  z w y ją tk iem  
p ią tku  w g o d z in ach  od  8.30 do  14.30 i 
w szys tko  przy toczyć .  co dla w yjaśn ien ia  
l u b  o c h r o n y  p ra w  sw ych za s to so w n e  uzna.

J a p ó w  k o ło  Lwowa, dnia  29 m aja  1936. 
M r. W ito ld  Lekwarski ,  a seso r  sąd o w y .  1876/

cy.
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